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Dzisiejszy mróz w Łodzi. 


Ada e zimna moga urosnąć do roz- 
miarów Glęski gospodarczej. 


Pociągi się spóźniają. — Brak gazu. — 


ma w okowach całą niemal Europę, nie | stwo i społeczeństwo. ' 


wyłączając krajów południowych, nie- 
tylko nie osłabł — jak to przewidywano 
—lecz wręcz przeciwnie: zdradza tenden 
cję do dalszego, stałego zaostrzenia, Ze 
wszystkich stron Europy nadchodzą wia 
domości o wielkich burzach śnieżnych 
i o nienotowanym od wielu lat spadku 
temperatury, 

W wielu krajach — mróz stał się 
przyczyną wielkich katastrof, jak np. o- 
statnio w Anglji, Jak doniosły już depe- 
sze w Londynie wskutek szalejącego zim 
ma pękły rury gazowe, co spowodowało 
szereg katastrofalnych eksplozji pod- 
ziemnych, 

W Polsce mróz dał się również po- 
rządnie we znaki, powodując przede- 
wszystkiem dezorganizację w ruchu ko- 
lejowym. Pociągi kursują z olbrzymieni 
opóźnieniami, przychodząc na miejsce | 
przeznaczenia nieraz po 5—6 godzinach. 
/-Nię należy chyba podkreślać, jak 
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frzecia zmiana 
To przędzafniach 
„macto. 


W związku z rozważaniem przez mi 
nisterstwo statutu syndykatu przędzał- 
ników bawełnianych, przeciwko które- 
mu firmy: Ozorkowska Manufaktura, 
Żyrardowskie Zakłady, Towarzystwo 
akcyjne Zawiercie, FTowarzystko wyd 
ne Wola, wniosły formalny protest, 
nisterstwo bada również sprawę SER: 
mienia wrzecion, przerabiających egip- 
ską bawełnę Macco. 

Moge podać jako rzecz zdecydowaną 
postanowienie ministerstwa przemysłu i 
handlu powzięte łącznie z ministerstwem 
pracy, iż przędzalnie przerabiałące wy- 
sokłe numery bawełny Macco wbrew 
żądaniom syndykatu oraz zamlarom o- 
kręgowego insp. pracy w Łodzi otrzy- 
mywać będą również w roku przyszłym | 
zezwolenia na pracę nocną t, |. trzecią 
zmianę, 

Stanowisko to związane jest z wy- 
konaniem programu obrony bilansu han- 
dlowego. Zapotrzebowanie bowiem pol- 
skłe na najcieńszą przędzę bawełnianą 
t. |. macco jest znacznie wyższe aniżeli 
zdolność produkcyjna na trzy zmiany. 
Tem silę tłumaczy stanowisko minl- 
sterstw, które mimo tego Iż są przeciw- 


W Łodzi termometr wskazywał dziś 
nad ranem —10 stopni, o 7-ej rano 8 st. 
Jako skutek długotrwałych mrozów — 
dziś w Łodzi zamarzła w wielu mief- | p 
scach woda w gazowych rurach. 


„Zimny” wieczór wigilijny. 


Mróz, który od kilkunastu dni trzy. | wielką stratę ponosi z tego powodu. pań 


sta w nastroju nieco przyznebionym. I 


tam fichą iodełkę i — to wszystko. Na 
węg: ‘el nie starczyło. W ubiegłych latach 

nie było takich mrozów — można więc 
było jako tako przebrnąć przez dwa dni 
świąteczne. Ale obecnie — los tvch naj- 
biedniejszych łodzian nie jest godny po- 


Podniosłe | acz zarazem seta zazdroszczenia. W nieęopalonych izbach 
Bożego Narodzenia będzię obchodzone | — święcić będą to święto. które dla in- 
w biedniejszych PASKA naszego mia ZESZYT E przejdzie w beztroskiej radości, 


ZE FOUR ZEL KZIEZOR 


Hoover wraca do ojczyzny. 
 2bratanie dwu Ameryk 


RIO DE JANEIRO, 24 grudnia. 
(Telegram wł. „Expressu 


` Przybyły tu przed kilku dnłami i nad 


zwyczaj serdecznie powitany prezydent 
Stanów Zjednoczonych Hoover, w dnu 
wczorajszym opuścił Brazylię. Przed 
wyjazdem na urządzonym na jego cześć 
bankiecie miał on dłuższą mowę, w któ- 
rej podkreślił, że zbliżenie północnej i 
południowej Ameryki może nastąpić je- 
dynie przez zbliżenie stosunków kultu- 
ralnych głębszych, niż daje to owada 


wiadomości politycznych I wyświetlanie 
filmów. Po bankiecie został prezydent 
Hoover wśród wielkiego entuzjazmu od 
prowadzony aż na sam pokład statku 
wojennego. Olbrzymiej w!elkości rakie- 
ta oznajmiła mieszkańcom odjazd Hoo- 
vera a okręty wojenne daleko odprowa- 
dziły statek amerykański, żeznając go 
wystrzałami armatniemi. Na tem skoń- 
czyła się podróż Hoovera po południo- 
wej Ameryce, 


Przykra przygoda dyplomatów. 


Chiński generat zabrat im... (okomotywę. 


Londyn, 24. grudnia. 

(Telegram wł. „Expressu”. 
Donoszą tu że powracający z Nanki. 
nu do Pekinu specjalnym pociągiem pos- 


łowie czterech mocarstw zostali zatrzy- 


wę z ich pociągu. Posłowie 


musieli 
czekać przeszło pół dnia na kontynuo- 
wanie podróży. W całej tej historji nie 
byłoby nic nienaturalnego, jak na stosun 
ki chińskie, gdyby nie lakt, że dyploma- 


mani po drodze przez generała chińskie |ci ci wracali do Pekinu po podpisaniu z 


go, który odczepił dla siebie lokomoty- regier rządem SASEA 


umowy celnej, 


Powstanie w Persji. 


Sowstańcy zatruli studnie na pustyni. 


Londyn, 24 grudnia, 
(Telegram wł. „Expressu". 
Donoszą tu z Teheranu, że w zachod 


wszystkie studnie na pustyni chcąc uda- 
remnić przybycie karnej 
Wojska rządowe zostały wyposażone w 


ekspedycji. 


niej części Persji wybuchło groźne pow- |samoloty, które wyruszyły wraz z ekspe 
stanie tybuiców przeciwko rządowi. Po-|dycją karną zabierając ze sobą znaczny 
wód powstania jest jeszcze dotychczas | zapas wody. 


nieznany, Zbuntowane szczepy zatruły 


Krwawy 
napad pod £odxiq. 
Łódź, 24 grudnia. 


Trzesienie ziemi. 
Nowy, York, 24 grudnia. 

(Telegram wł. „Expressu“. 
Nowa klęska trzęsien a ziemi nawie- 


tu mróz dał się we znaki, Robotnik, czy 
też drobny rzemieślnik wydał całe pie- 
niądze, zakupił trochę żywności. jakąś 


dziła wyspy Filipiny. Jedno miasto zo- 
stało zupełnie zrównane z ziemią. 
Według dotychczasowych obliczeń 
strac ły życie 4.6soby a przęszł» 100 zo- 
stato rannych. Szkody s4 olbrzynuc. 


nikami uruchomienia ponad dwie zmia- 
ny dla przędzalń przerahiających bawel 
nę amerykańską czynią dla macco wy- 
latek, 

W sprawle tarć w tonie syndykatu 
ministerstwo, jak mnie informują, zaj- 
mie na razie stanowisko wyczekujące w 
nadziej, iż większość w drodzę kompro- 


misu będzie starała się załatwić z opo- Wiógze policyjne zawiadomione o napa- 
zycją różnicę zdań. dzie, wszczęły energiczny pościg. 


We wsi Kuźma (województwo łódz- 
kie) dokonano napadu rabunkowego. Do 
mieszkania Jana Jankiewicza wtarznęli 


trzej bandyci, uzbrojeni w rewolwery, 
którzy steroryzowali całą rodzinę gos- 


podarza i zrabowali rozmaite rzeczy, o- 

raz 15 złotych gotówki. Jankiewicz, 
który stawił "n opór. został dość ciężko 
ranny. Wezwany lekarz udzielił mu po- 


New York, 24 grudnia. 
Donoszą z wyspy Jamajki że część 
miasta St. Annas Bay zostało zupełnie 
zniszczona przez olbrzymi pożar, jaki 
nawiedził to miasto w dniu wczoraj- 
szym, 


Exmes Wieczorny” 


mi swym Przyjac otom i 


Czytelnikom serdeczne życzenia 


wesolych Świąt 


% noc wigilijną. 


Na ziemię zstępuje w gwlaździsty płaszcz 
otulona, cicha moc wizllijna, rozjaśnioną jeno 
blelą śniegu | migotliwym świetle choinek.. 

Na zimowym smutnym nleble zapłonie złotą 
gwiazda betleemska, gwiazda, co niesie ukoje- 
nie ludziom dobrej woll, 

Ścichnie zwolna gwar codziennego życia. 
Wigilijny anstrój ogarnia nas wszystkich, Ze- 
spoli myśli ł serca. Popłyną z głębi serca szep- 
tane życzenia, Zapachnie lasem zielona choinka 
| przypomni nam wszystkie dziecięce nasze sny, 
wszystkie radości z „gwłazdką* zwłązane, 

Wigilijna noc Żywiej uderzają / serca... 
Spełnia się cud... 

Myśl nasza płynie w tej wielkiej odświętnej 
ciszy do tych wszystkich, którzy gdzieś daleko 
są od nas w ten wigllijny wieczór. 

Wigilijna noc... W dniu dzisiejszym, dołu wi- 
gllijnym, niech spłynie na nas wszystkich jasna 
moc wytrwania | wiary w przyszłość. 

Podnieśmy czoła... Na szarym zimowym nie 
bie świeci gwiazda betleemska, 


Kandydaci 


na stanowisko dyrektora 
izby handlowej. 


Sprawa przyszłego dyrektora izby 
handlowo - przemysłowej jest narazie 
niezdecydowana. 

Jak już żeśmy donosili, ostateczny- 
mi kandydatami są: pp. Bayer i Darow- 
ski, P. Darowski oraz popi'rający go 
związek przemysłu włókienniczego w 
państwie polskiem odbyli szereg konfe- 
rencji w ministerstwie przemysłu i han 
dlu, mających na celu zabezpieczenie 
nominacji p. Darowskiego. Wśród ku- 
piectwa panuje poruszenie i wątpliwy 
jest wybór p. Roberta Geyera, jako 
kompromisowego kandydata na preze- 
sa izby. 


Najpoważntciszymi kandydatami na 
radców, którzy zostaną nominowani 
przez ministerstwo przemysłu i handlu 
Są pp.: dyrektor Juljusz Loewenstein, 
dyrektor Tadeusz Szulborski, dyrektor 

Włodzimierz Horódyński, dyrektor 
Adam Trojanowski, inż. Gros, dyrektor 
Czerlunczakiewicz, p. Aleks. Ulrich, 
kupiec z Kalisza, p. Edward Weigt, prze 
mysłowiec, dyrektor Michał Hertz (To- 
maszowska fabryka sztucznego jedwa- 
biu 

“y wyborach zrzeszeniowych do łódz 
kiej izby handlowo - przemysłowej, któ. 
re odbyły się na terenie Warszawy wy- 
brano ze związku młynarzy p. St. Pytlew 
skiego, z hut szklanych dyrektora Rein- 
holda Christmana z Piotrkowa, elektro- 
wni inż. Apanowicza, przemysłu chemi- 
cznego inż. Włodzimierza Płużańskiego 
(Zgierz) przemysłu metalowego dyr. Her 
mana Wiz u (John), spółdzielni pol- 
skich Tad. Konarzewskiego Bank na ul, 
Akord z stowarzyszenia polskich 
kupców: Jana Motylewskiego i Ant. U- 
niszewskieśo, z centrali zw. kupców 
Mikołaja Kona z Piotrkowa i Jakóba 
Szylaka hurtownika zboża z Kalisza, z 
centrali drobnych kupców i handlarzy 
Mojżesza Bergera. 


= 
Wybory kooptacyjne do izby odbędą 
się około 7 stycznia poczem nastąpi + 
konstytuowanie się prezydjum oraz de- 
sygnowanie OWACY na dyrektora. 


Bedzie wani mino! 
Cibrzymi urodzaj 
we Śrancji. 
Paryż, 24 grudnia. 
Według dotychczasowych obliczeń 
we Francji zbiór wina udał się znakomi- 
cie. W Alzacji, Lotaryngii i w Algierze 
zb ór jest dwa razy większy niż w zesz- 
tym roku. W pozostałych częściach Fran 
cji zebrano 58 milionów hektolitrów. 
Katastrofa w pomwiefrxu. 
New York, 24 grudnia. 
"W dniu wczorajszym zapalił się w 
powietrzu samolot osobowy. Cztery 0- 
soby zwęgliły się wraz z samolotem. 
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Rewoelucio a ma fonie. 


Sytuacja Króla fimanuliafńia mie jest bynajmniej 
godna pozazdroszczenia. 


= Grat królewski ma czele buntowników. 


Amanullaha, ze względu na sposob, w |dziczenia tronu nie pamiętał; ale dziś|ropy zrozumiałej. Są względy, uprawnia 
jaki zaczął reformować swój kraj, moż- upośledzony brat manullaha staje w |jące do przypuszczeń, że Anglia wolała- 
naby nazwać rewolucjonistą na tronie. pierwszych szeregach, upominając się |by, aby Afganistan i nadal poztstawał 


Arcyfiiio 


Bo jakże określić władcę, który ze swym 
parlamentem postąpił sobie w ten spasób 
iż kazał każdego po kolei posła ostizyc, 
ogolić i przebrać go w szaty emopej- 
skie; który uważał, że to będzie na;god- 
niejszy sposób rozpoczęcia sesji parlamn 
tu; który podobnie postąpił sobie z muł 
' fami Afganistanu mimo, że duchowień- 
stwo wśród mahometan cieszyło się 1 cie 
szy zawsze ogromnym szacunkiem. 

Czy relormy króla Afganistanu isto- 
dnie poderwały byt państwa w jego 
kształtach dotychczasowych? —, 

Trudno na to pytanie odpowiedzieć 
"twierdząco, Przecie głównem dązeniem 
króla było takie „ucywilizowanie” kra- 
'u, by przez nawiązanie handlu z Europą 
można było znacznie podnieść dobrobyt 
całej ludności, Planowanie w tym celu 
szeregu nowych dróg, budowlanych wed 
lüg sposobu europejskiego, wznoszenie 
uowych budowli, chęć uprzemysłowie- 
nią kraju, który dotąd wytwarzał sposo- 
bem domowym, — leżało w dobrze zro- 
zumianym interesie ogółu ludności. 

Skąd więc ruch powstańczy, piowa- 
sej tak wyraźnie przeciw relormom 
cróla 
` Ruch ten pierwotnie polegał na wy- 
<tąpieniu dwu tylko pogranicznych szcze 
"ów, zamieszkałych na granicy z ldjami. 
manullah do działań zbrojnych przeciw 
uim powołał szczep trzeci, zaopatrzy 
jo w broń i amunicję, oraz inne, bardziej 
europejskie narzędzia walki, Ten szczep 
=awiódł jednak zaufanie króla tak dale- 
'e, że połączył się z powstańcami i wraz 
: nimi poszedł na wojska królewskie. 

Oczywiście, o wojsku w ścisłem zna- 
'zeniu tego słowa w Afganistanie mó- 
(lć nie można. Jest to bowiem zbierani 
fá bez wyćwiczenia i broni; a choć róż. 
3i się ód powstańców umundurowaniem, 
“ada się ono z łachmanów raczej, niż z 

zrządnych mundurów. 

Ruch powstańczy nie  powinienby 
orzybrać poważniejszych . rozmiaruw, 

właszcza, że liczba zbuntowanych szcze 
-ów jest nieznaczna, podczas gdy więk- 
szość ludności zachowuje spokój. 
"prawił, że jest to spokój, spowodowany 
uetyle życzliwością dla króla, ile raczej 
względami ostrożności, Wszystko czeka 
ma to, by oświadczyć się za zwycięzcą, a 
uiewiadomo kto zwycięży. ~ 

O prowadzeniu regularnej walki A- 
sanullah nie może nawet pomyśleć. Woj 
ko jego składa się przecie z przedsta- 
vicieli poszczególnych szczepów, każdy 
vięc żołnierz baczy nie na rozkaz «róla, 
"no na to, co robi jego szczep. Wpraw- 
„zie z podróży po Europie sprowadził 
«obie Amanullah włoską baterję arty- 
*rji górskiej i kilka samolotów niemie- 
zich, Lecz  krajowcy nie potrafią się 

bchodzić ani z armatami, ani o rzucaniu 
omb z samolotów nie mają pojęcia. A 
«struktorzy europejscy mają zastrzeżo- 
2 w umowie, że na wypadek wojny c 
ygóle walk zbrojnych ich służba Arai 
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Dlaczego królowi Afganistanu tak się 
e powiodło? 

Nie bez znacznego wpływu na jego 
osy jest fakt, że objął on władzę w spo- 
*5b nieco za gwałtowny,  usuwejąc od 
'zenu prawowiłzgo następcę w osobie 
"wego starszego brata, Z tym bratem ob 
szedł się sposobem wschodnim, to zna- 
szy, 
stępnie do siebie. Dopóki królowi ię po 
wodziło, pozornie nikt o sprawach odzie 
ae i] 


Najstarsze pianino. 


# Państwowe zbiory starych instrumen 


‘ów muzycznych w akademji muzyczne! Ę 


nabytek. 
fortepianu, 


v Berlinie wzbogacił cenny 
Jest nim unikat w historji 


<tóry prof. Sachs, dyrektor wspomnia- | RS 


1ych zbiorów, odkrył we Florencji u pe 
wnego handlarza starożytności, wśród 


"upieci starych mebli. Jest to jedyny dzi | PRE 


siaj znany okaz pierwszego pianina o po 
edynczej klawiaturze, który znano do- 
tąd tylko z reprodukcji, jaka ukazała się 
w roku 1802, 


o swe prawa; znalazł on bardzo licznych |kraikiem bez znaczenia. Czy można przy 


kazał go uwięzić, zwabiwszy pod- |% 


zowlenników, wobec czego walka pow- 
stańców z Amanullahem rozgrywa się 
już nietylko o reformy, lecz i o prawa do 
tronu. ; 

Wreszcie — polityka Anslji w Azji 
idzie po linji mało dla mieszkańców Eu- 


puścić, że byłaby również skłonna za 
pośrednictwem Indji mieszać się do 
spraw afgańskich — trudno to wiedzieć. 
W każdym razie najbardziej trwożne ie- 
leśramy o Afganistanie idą ze źródel an- 
$ielskich. 

Z 


© „waloryzacjęe kobiety” 


walczą energicznie sufrażystfi angielskie. 


Słuszność przysłowia: „Daj kurze 
grzędę...* ujawniła się w całej pełn. w 
Anglji, gdzie ruch kobiecy po uzyska- 
nem zwycięstwie, po zapewnieniu oby- 
watelce angielskiej uwieńczenia słusz- 
nych jej żądań — pełni praw/pol tycz- 
nych — miast spocząć na zdobytych lau- 
rach, do nowej rozpalił się walki. Cze- 
goż chcą jeszcze obywatelki Wielkiej 
Brytanii? Posiadły już równe męskim 
prawa i obowiązki obywatelskie, obie- 
rają, mogą, mogą być i są obierane do 
izb prawodawczych, mimo to postano- 
wiły toczyć walkę w dalszym ciągu. O- 
tóż w szeregu dalszych żądań, jakie sta- 
wiają, naczelne miejsce zajmuje... *wa- 
loryzacia kobiety“ jako żony, gospody- 
ni i matki. „Panowie i do niedawna 
wladcy nasi—zwracają się do mężów 
małżonki angielskie — nie pomyśleliście 


pani Pettrick Lawrence, zaga ła zebra- 
nie przypomnieniem niedawnego proce- 
su sądowego, w którym jako powód wy 
Stępował mąż zabitej w wypadku au- 
tomobilowym żony, żądający od właści- 
ciela j kierowcy samochodu odszkodo- 
wania w wysokości 15 szylingów tygo- 
dniowo (około 32 złotych). 

Tak niska stopa odszkodowania, 
świadcząca o godiem średniowiecczyz 
ny traktowamiu pami domu, jako służeb- 
nicy, obowiązanej za wikt. dach nad 
głową i przyodziewek do pełnienia u- 
ciążliwych obowiązków gospodarskich, 
oburzyła sufrażystki. Uchwała zgroma- 
dzenia postawiła sprawę jasno i dobit- 
nie: najbliższym celem angielskiego — 
a za nim niewątpliwie i międzynarodo- 
wego ruchu kobiecego będzie kodekso- 
we ustalenie godności i niezależności ko 


nigdy o tem, jaką wartość ekonomiczną | blety, jako żony i gospodyni, określenie 


przedstawają żony Wasze. Zmus'my 
was teraz abyście zastanowili się nad 
tem i wartość tę należycie ocenili“; 
Tak została postawiona kwestia na 
zwołanem specjalnie w tym celu zgro- 
niadzeniu sufrażystek, Przewodnicząca, 


wartości ekonomicznej, jaką posłada dla 
męża jego żona, kierowniczka jego go- 
spodarstwa domowego i wychowawczy- 
ni jego dzieci. Zobaczymy, jak zareagu- 
je na to kodeks i jak cyfrowo przedstawi 
się oryginalna ta waloryzacja 


Siepy Żebrałs - 


Amerykanin Alward 
Denver w stanie Colorado, agent handlo 
wy miał tragikomiczną przygodę w 


Ślepy chiński żebrak stał na głównej 


Los | Szanghaju, 


ulicy dzielnicy cudzoziemskiej, W ręku | wu 


trzymał miseczkę  cynową z napisem: 
„Jestem ślepy”. 

Dwu małych urwisów  chińczyków 
szło ulicą. Niewidomy żebrak z cynową 
miseczką i wzywającym 
ludzkiego plakatem nasunął 
złośliwego figla. | 

Chłopcy na chwilę zniknęli, aby po- 
tem powrócić z miedzianą monetą, w któ 
rej wywiercona była dziurka. Przez 
dziurkę przeciągnięto nitkę, 

Zbliżyli się do żebraka i rzucili mie- 
dziany pieniądz do miseczki, Moneta z 
brzękiem uderzyła o cynową ściankę, 

— Dziękuję panu — rzekł po chińsku 
żebrak, poczem wyciągnął rękę po datek 


im pomysł 


„uOOBPIEAG 
| wawy” | 


miłosierdzia 


Wkrófce E 


Najwspanialszy z dotychczasowych filmów cyrkowych 
 UFY 


(Tem z którece się śrmieja...) 


Dzieje wielkiego pajaca, który nie zaznał miłości i ma- 
łego dziewczątka, które go pokochało... 


W rol. gł: trójka najznakomitszych aktorów filmowych 
WERNER KRAUSS, 
i WARWICK WARD 


Cały olbrzymi program wielkiego cyrku stołecznego!!! 


Westwood z,ale pieniądz zniknął pociągnięty za nit. 


kę, do której go prżywiązano. 

Trzy razy kolejno w krótkich odstę- 
pach czasu powtarzała się ta zabawa ło- 
buziaków. Niewidomy trząsł się z gnie- 


I właśnie wtedy toag się amerykań 
ski agent handlowy. A, Westwood. Wi- 
dząc ślepego żebraka rzucił srebrną mo 
netę do jego miseczki. W tej chwili nad 
głową jego świsnął gruby, sękaty kij i 
spadł, zadając bolesne rany niewinnemu 
amerykaninowi, 

Biedaka za dobre serce pobito tak 
dotkliwie, że prawie do utraty przytom 
ności, 

Tłum na ulicy ze zdumieniem przypa 
trywał się tej scenie, a dwaj mali spraw- 
cy złośliwego figla stali na uboczu i śmie 
li się, patrząc jak przeznaczone dla nich 
uderzenia kija spadają na głowę i ramio 
na miłosiernego cudzoziemca. 


t : y 
fhe icop” 


JENNY JUGO 


| rybek partyjny, o którym, 
|złego powiedziałoby się... 


Wolga.. 
ołga! 


Den tua 


sezonu 1929. 


Wszyscy kradną. 


Sod tym wzgledem 
Somiety dzierżą prym. 


-" Na ogólno - sowieckim zjeździe 
związków zawodowych, Tomskij, jedi: 
z „bogów czerwonego Olimpu“ wygło- 
sił długi referat, poświęcony w całośc. 
niezmiernie ważnemu i aktualnemu za- 
gadnieniu.. Kradzieży, defraudacji : 
sprzeniewierzeniom w instytucjach so 
wieckich. g 

Z referatu wynika, że nadużycia 5 
„nagminną epidemją* grasującą w: 
wszystkich bez wyjątku urzędach i 2. 
walka z nią jest niemal beznadziejna. 

Oto soczysty wyjątek ze stenogrami 
referatu Tomskij'a: 

„W okresie pierwszego półrocza 
1928 roku zdefraudowano, czy poprost!! 
skradziono w urzędach... 442.766 rubii. 
Są to wszakże liczby, nieuzupełnion: 
pozycjami z... prowincji. : 

Gdzie kradną? — wszędzie! W ko- 
mitetach fabrycznych i kasach „wza- 
jemnej pomocy”, w klubach oświato- 
wych, w sowiętach powiatowych, . gi- 
bernialnych i gminnych, kradną w Szpi- 
talach i teatrach, w redakcjach i... wię - 
zieniach! W statystyce nadużyć istnie- 
je rubryka „brak informacyj szczegóło- 
wych*. Oznacza to, że jeszcze gdzits 
kradną — niewiadomo narazie gdzie: 
(śmiech ogólny !). 

Kto kradnie? — zapytuje referent 
sam odpowiada: wszyscy. 

Ku wielkiemu wstydowi partii, zwia 
zków zawodowych należy stwierdzić. 
iż na pierwszem miejscu figurują... prze 
wodniczący związków. 

Podział defraudantów i złodziei wc- 
dług „przynależności partyjnej" wyglą- 


BR da w ten sposób: Właściwie kradną je- 


dnakowo bezpartyjni i.. prawowiern 
komuniści. Pierwsi stanowią 49 procen: 
drudzy — na szczęście tylko — 31. 
Najsmutniejszem wszakże wę 
dług referenta — obiawem jest, iż nal- 
więcej kradną... komsomolcy — ten na- 
cokolwiek 
jeszcze bę- 


dzie nadto łagodne”... 

Pięknie! 

„Ale czy ustami referenta przemawia 
potępienie, rozpacz, czy „objektywne' 
stw erdzenie tezo wesołego stanu rze- 
czy? 


<= z dE 


EXPRESS” 


na 


Str. 3. 


— Nie będę już się nigdy procesował 
Ten sędzia to prawdziwy impertynent. | spokój! Tu jest zrób mojej teściowej, kto 
Czy ja się interesowałam jego wiekiem. | wie. może się ona obudzi... 


— Szanowni państwo, proszę was 


„Fłupujcie buGfliczfi!..” 


sg 


o|bowiem zdarza, że koń pa 


Konie muszą mieć podkucia 


dostosowane do zimowej pory. 


WVuyppaucikici ppoinzgniet ńenziununjcą ruch 
ualiczunug. 


Łódź, 24 grudnia. 

Coraz częściej przechodnie na uli- 
cach łódzkich są świadkami przykrych 
scen, spowodowanych 
upadkiem komi wskutek poślizgnięcia. 
Szczególnie w obecnej porze, gdy po- 
wierzchnia ulic nastręcza o wiele wię- 
cej możliwości poślizgnięcia się niż la- 


tem, wypadki takie zdarzają się coraz 


częściej. 

Upadek konia na ulicy powoduje 

anie ruchu kołowego, często się 

na szyny i 
tamuje ruch tramwajowy. 

Pozatem wiadomo w jalki sposób woź 
nica stawia swego konia na nogi. 
| > 


Traśedja sprzedawców ulicznych. 


Seigani przez policję, odtrącani przez przechodniów 
zasypiają w ciemnych bramach, często nie budząc 


j Łódź, 24 grudnia. 

_ Modna jest obecnie w naszem mie- 
ście bardzo ładna zresztą piosenka p. t. 
„Kupujcie bubliczki!.,.* 

melodję tę wygrywają co wieczór 
we wszystkich kawiarniach i restaura- 
cjach, refren tej piosenki wyśpiewują 
wszyscy malcy na ulicy i wszystkie słu- 
vące. 

„Śpiewają tę piosenkę starzy i mło- 
dzi, biedni i bogaci, mężczyźni į kobie- 


Ot — szlagier sezonu... 

Po „Morycku,, „Rafałku”, „Co pa- 
Ji ma tam pod sukienką", „Abram, oj, ja 
zi zagram” i innych mniej lub więcej 
iowcipnych piosenkach kabaretowych 
została na powierzchni ta ostatnia, zwy 
zężczyni — „Bubliczki* — rodzaj obwa 
rzanków z zapiekanego ciasta. 

Żaden szlagier nie mał jednak tak 
głębokiego sensu, jak „Bubliczki* opie- 
wające 

życie sprzedawców ulicznych. 

Tęskna melodja tej piosenki odpowia 
la całkowicie smutnemu życiu „obwa- 
rzankarzy*, którzy ze swym koszyka- 
mi kryją się we wnękach bram, na pti- 
stych uliczkach, ścigani przez policjan- 
ów, odtrącani przez przechodniów, sma 
sani deszczem, wiatrem i śniegiem... 

Proszą, zaczepiają, wychwalają swe 
„Świeże, gorące obwarzanki* byle zoś 
zarobić, byłe nie zostać z pełnym ko- 
szem i pustą kieszenią, 

Tam idzie policjant. Zauważy. Zapro- 
wadzi do komisariatu. Nałożą karę- 
skąd weźmie ?... 

Więc ucieka. Po drodze potyka się o 
oś, Pada, Obwarzank! wysypują się na 
ziemię. Wpadają do rynsztoka. Chłopiec 
alewa się łzami, Cały zarobek!... Kto 
'upi mokre, brudne obwarzanki?,,, 

A w domu czeka matka, brat. siostra. 


Wina Makowskiego najlepsze 


się już wcale... 

Ciężkie jest życie sprzedawcy ulicz- 
nego... | ryj; 

Szczególnie zimą... Mróz wielki... 
Szczypie w uszy.. Ręce kostnieją.. 
Nikt nie chce świeżych obwarzanków... 
Północ... Tak zimno... I spać się chce... 

Sprzedawca uliczny siada w wgłębie 
niu bramy i zamyka oczy... Zasypia... 

A co potem?... 

Oto — wiadomość z gazet: 

— „Nad ranem znaleziono w wąs- 
kiem wgłębieniu domu kobietę z dwol- 
giem dzieci zupełnie zmarzniętą. Obok 
kobiety stał kosz z obwarzankam!. Prze 
ckodzacy robotnicy zaczęli cucić ofiary 
pierwszego silniefszego mrozu. Pegoto- 
wie ratunkowe odwlozło bezdomną ro- 
EAS E 


dzine do szpitala, gdzie zdołano urato- 
wać ją od śmierci. Ofiarą okazała si 
handlarka, która wychodziła z dzięćm 
na ulicę, by sprzedawać obwarzanki. Z 
zimna straciła przytomność í usiadła we 
wgłębieniu domu, gdzie przeleżała z 


dziećmi przez całą noc”. 


Prawdopodobnie obok bramy, w któ 
rej leżała ztmarznięta handlarka z ko- 
szem obwarzanków, przechodziło w no- 
cy jakieś podochocone towarzystwo i 
nuciło popularną, smutną piosenkę: 

— „Kupujcie bubliczki...** 

„Aw bramie konała handlarka z dwoj 
giem dzieci... 

Piosenka jest ładniejsza niż życie... 

b — ab. — 


POŚCOBRCEI wystaw. 


W jaki sposób Chojmacici zdobywał 


| 4 ódź, 24 gruduia 

O godzinie 2-ej w nocy posterunko- 
wy, idący z Vll-go komisariatu do domu, 
zauważył jakiegoś osobnika, który wy- 
tłoczył szybę w oknie wystawowem 
sklepu koniekcyjnego b-ci Szwałbe przy 
ulicy Piotrkowskiej 85 i ściągnął z wy- 
stawy kilka krawatów i koszul. Złodziej, 
ujrzawszy policjanta, rzucił się do ú- 
cieczki i skrył się na ulicy Andrzeja. 
Długotrwała pogoń, w której wzięło u- 
dział kilkunastu policjantów dała kon- 
kretne rezultaty. Złodzieja uięto i pod 
konwojem sprowadzono do komisarjatu. 
Był to znany włamywacz łódzki kilka- 
krotnie już karany więzien'em za śmiałe 
występy złodziejskie, Nazywał się Ta- 
densz Chojnacki. 


W czasie rewizji osobistei znalezio- 
no przy nim łom wytrychy, lampkę e- 


MAEBNKZECZEMEJ. 


rej znajdowały się perfumy, woda koloń 
ska, mydła i pasta do zębów. 

— Kupiłem to wszystko dla mojej 
narzeczonej — tłumaczył się — za kilka 
dni chciałem się ożenić. 

Ale policia nie dała wiary tym ttu- 
maczeniom. Chojnacki, wzięty w krzy- 
żowy ogień pytań przyznał się wresz- 
cie, że tej samej nocy zdążył już w po- 
dobny sposób wybić szyb w oknie wy- 
stawowem składu: aptecznego Landaua 
przy ulicy Cegielnianej 22 i skraść per- 
fumy. Włamywacza osadzono w wię- 
zien'u. 

W dniu wczorajszym Chojnacki zna- 
lazł się przed sądem. Na sprawie wyra- 
ził skruchę, 

— Chciałem już przestać kraść — 
mówił — ale nie mogłem dostać żadne- 
go zajęcia, więc cóż miałem robić? 

Sąd skazał go na rok i! 6 miesięcy 


lektryczna oraz sporą paczkę w któ- | więzienia 


+ —— 


Przepříg chronometr 


| síma sie przyczyna krwawej bójki. 


Łódź, 24 grudnia 
18-letni Jan Młotecki wybrał się z 
kilku przyjaciółmi na bibantkę. Udali się 
do jakiejś knajpy, gdzie bawili się do 
świtu. Młotecki wydał kilkanaście zło- 


tych które mia! przy sobie, a ponieważ |. 


rachunek wyniósł poważniejszą sumę, 
więc nie mógł zapłacić części. która 


przypadała na niego. Koledzy nie chcieli 


mu pożyczyć pieniędzy. Młotecki był 
więc zmuszony sprzedać jednemu z nich 
złoty zegarek, pożyczony od ojca. Za 
zegarek ten otrzymał zaledwie 15 zło- 
tych. | 

Gdy nazajutrz młodzieniec opowie- 
dział o tem ojcu stary Młotecki oburzył 
się, i oświadczył, że wydostanie zega- 
rek z powrotem. 

Tegoż dnia stary Młotecki udał się 


do kolegi syna, Władysława Wiśniow- 
skiego, i zażądał zegarka. 

— Zapłaciłem 15 złotych — oświad- 
czył młodzieniec — wobec czego nie 
mam zamiaru zwrócić zegarka, 

— To jest oszustwo!—krzyknął Mło- 
tecki i rzucił się na młodzieńca. okłada- 
jąc go pięściami. Wynikła zajadła bój- 
ka. Wiśniowski został dotkliwie potur- 
bowany. Wezwane pogotowie udzieliło 
pobitemu pomocy lekarskiej. 

Młotecki w wyniku przeprowadzone 
go dochodzenia policyjnego został po- 
ciągnięty do odpowiedzialności i znalazł 
się przed sądem, oskarżony o pobicie. 

Na sprawie nie przyznał się do winy 
i twierdził, że Wiśniowski napadł na nie 
go i musiał się bronić. Sąd skazał go na 
2 tygodnie aresztu, _....uuu.u.._.... 
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Obija go batem dopóty, dopóki zmę- 
czone zwierzę resztkami sił nie pow- 
stanie z ziemi, 

Częste upadki koni na ulicach zda- 


rzają się wskutek nieodpowiedniego poć 
kucia, Jak wiadomo podkowy końskie 


podkuwane są na zimę 


alnemi gwoździami, anemi „ha- 
specjalnemi eoid zw. 


Hacele powiększają tarcie i powstrzy- 
mują do pewnego stopnia konie od poś- 
lizgnięć. 

Dorozkarze nasi wiedzą o tem Wos- 
konale mimo to wa u tego nie wy- 
pełniają, gdyż nie mają na to poprost: 
pieniędzy. 

Wczoraj zdarzył się na ulicy Zielo 
nej podobny wypadek. i 

Koń dorożkarski poślignął się i u- 
padł, Dorożkarz batem zmusił go d: 
powstania. 

Przechodnie zauważyli, że koń ni 
miał haceli. Jeden z roztropniejszych 
znających się na rzeczy zapytał: 

— A czemu pan haceli nie wbija kc 
niowi?.. 

— Mój panie... — odparł dryndzia: ? 
— Bieda taka, że 7 
na owies nie starczy pieniędzy, któżb: 

tam o hacelach myślał... 

Ludziom jest źle na świecie, 6zcze 
gólnie dorożkarzom, którzy muszą wy 
trzymać silniejszą od nich konkurenci 
taksówek, ale cóż winne są temu biedn: 
konie dorożkarskie i tak dość już maltr 
towane i głodzone?.. —ho--- 


Nie wolno br'dować 


przy miższej termmperdatu- 
rze niż—2. 
Łódź, 24 grudi:'e 

Jak się „Express“ dowiaduje. na ski 
tek panujących ostatnio mrozów w koi 
cu bieżącego tygodnia ukaże sie specja 
ne zarządzenie ministerstwa robót pu 
licznych w sprawie zakazu budowan' 
w okresie zimnych pogód. 

Zarządzenie to wydane zostaje z it 
go względu, iż domy, budowane w Cz: 
sie mrozów, jak to wykazało doświat 
czenie, nie są dość trwałe, i mogą łatw 
się zawalić, powodując nieobliczalne ^ 
swych skutkach katastrofy. 

Budowy w okresie zimowym prov 
dzić będzie można tylko przy tempera 
rze do 2 stopni. 


Bójki. 

W czasie bójki w mieszkaniu przy ulicy T 
ira 7 zostali dotkliwie poturbowani 65-letni , - 
wet Szer | 27-letni Stanisław Markowski. 

— Przed domem przy Alejach l-go Mai. 
został poibty dorożkarz Icek Wajnberg (Čer: 
skiego 34). 

— Na ulicy Sienkiewicza został pobity i 
botnik Stefan Tyranowski. 

Poszkodowanym udzielifo pomocy pozotow `. 


$rzejechianie. 

Wczoraj przy zbiegu ulic Piotrkowsk 
i Głównej został przejechany przez samoch 
47-letni cieśla Józef Besiner (Kilińskiego 25. 
Doznał on ciężkich obrażeń cielesnych. Pozo! 
wio po ndzieleniu pomocy przewiozło go ' 
domu. 

— Na ulicy Rokicińskiej spadł z wozu lí 
Fornalczyk, doznając ciężkich potłuczeń. 


Famobójstwo. 

Wczoraj w południe w ubikacji domu pr: 
ulicy Zawadzkiej 12 targnął się na życie 23-1c 
ni krawiec Lejzor Szpiro (Ogrodowa 20), wyi 
jając znaczną dozę jodyny. 

Wezwane pogotowie w ciężkim stanie p'7 
wiozło desperata do zblerni miejskiej. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku — rozsi 
nerwowy. 


ZKEN 


Uporczywe zaparcie stolca, katary gre 
kiszki, zastój w kiszkach, wzdęcie, bóle w i 
kach, przechodzą przy używaniu rano | wiec” 
rem po szklańce naturalnej wody gorzi 
„Franciszka Józeja". Powagi lekarskie potwi: 
dzają, że woda Franciszka Józefa nawet pr 
skłonności do podrażnienia kiszek działa be. 
boleśnie. Żądać w aptekąch i drogeriach, 
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Jak pracują „detektywki”? 50, 20m Sara 
Dyrektor saro kadencji 


Kok.efy nadają się wyśmienicie do służby śledczej. 


W ostatnich latach władze bezpie- obrony: musi się ona umięć obronić, gdyż |nia zbrodniarza bez zwrócenia na siebie 


czeństwa większych miast w dużym sto- 
pniu poczęły się posługiwać kobietami w 
służbie. Już podczas wojny w tych kra- 
jach, w których mężczyźni poszli do woj 
ska, często pewne działy służby pow'e- 
rzane były kobietom, a po wojnie pow- 
szechny upadek moralności również za- 
chęcił do posługiwania się kobietami, 
zwłaszcza gdy szło o walkę z rozpustą, 
handlem żywym towarem itd. 

Oczywiście kobiety w służbie poli. 
cyjnej nie zajmują szeregu sanowisk, któ 
re są zawarowane dla mężczyzn. „Rów- 
nouprawnienie' okazało się w służbie 
bezpieczeństwa niemożliwe, Dla noc- 
nych patroli np. kobiety się nie nadaią; 
fizycznie kobiety nie są w stanie spro- 
stać trudom służby, wykonywanej przez 
mężczyzn i to tylko o żelaznej konstruk- 
cji fizycznej, 

Natomiast w Anglji i Ameryce już od 
dłuższego czasu coraz częściej są zatrud 
nione kobiety w służbie wywiadowczo- 
policyjnej jak „detektywki*, Doswiad. 
czenie wykazało bowiem, że na tem po 
lu kobieta niejednokrotnie góruje nad 
mężczyzną, Kobieta może mniej jest uz- 
dolniona do objęcia całości zagadnienia, 
śdyż żyje bardziej pod wpływem nastro 
fu chwili — ale często wykazuje więk- 
szą przytomność umysłu niż mężczyzna. 
Ponadto stwierdzone jest, że ma ona 
większe zrozumienie dla subtelności ety- 
cznych, łatwiejszą znajomość iudzi i by 
strzejszy zmysł spostrzegawczy; to też 
pod tym względem często góruje nad 
przecięlnym mężczyzną, 

Dotyczy to zwłaszcza  rozpoznawa- 
nia poszukiwanych przez policję osób; 
kobiety zdumiewają niekiedy podawa- 
niom najdrobniejszych szczegółów, a 
zwłaszcza szczegółów ubrania. Zdumie- | 
nia godne jest, jak błyskawiczne jest or- 
jentowanie się kobiety w różnych dro- 
biazgach stroju, które zwykle uchodzą 
uwagi mężczyzny. Subtelny zmysł spo- 
strzegawczy cechuje niemal wszystkie 
kobiety. Każda umie powiedzieć z wiel. 
ką dokładnością, czy spojrzenie czyjeś 
wyraża podziw, miłość czy też prosta 
ciekawość. 

W szpiegostwie wojskowym już oddaw 
na posługiwano się kobietami, ceniąc je 
jako najlepsze wywiadowczynie. 

Natomiast w kryminalistyce udział 
kobiet jako organów śledczych jest do- 
piero dziełem najnowszych czasów. 

Najsłynniejsza szkoła detektywek, 
założona przez emerytowaneżo inspek- 
tora londyńskiej policji C. H, Kersey'a, 
nie ma charakteru urzędowego, jest szko 
łą prywatną. Mister Kersey założył ją 
po ustąpieniu ze służby czyneq. 

Bardzo interesujące są relacje insp. 
Kersey'a o szkole i uczennicach. 

— Z bardzo wielu powodów — powa 
da, — kobieta jako tedektyw' jest bar- 
dziej przydatna niż mężczyzna. Może o- 
na drugą kobietę przez dłuższy czas ob- 
serwować, nie zwracając na siebie uwagi 
mężczyzna, śledzący kobietę, naraża się 
na to, że podejrzewają go o niemoralne 
zamiary, 

Stale wvszkalam tylko 16 kandyda- 
tek, ale każdego miesiąca zgłasza się ich 
przeszło sto; zawód detektywkt wywie- 
ra, jak się zdaje, niezwykły urok. Erzyj. 
muję jednak tylko te kandydatki, które 
mają naprawdę kwalifikacje do tego tru 
dnego i niebezpiecznego zawodu. Naj- 
ważniejszym warunkiem jest: zimna 
krew i zmysł orjentacyjny, Zawód nasz 
wymaga niezwykłej wytrwałości t zdro- 
wia, To też poświęcić mu mogą się tyl- 
ko bardzo silne i zdrowe kobiety. Niepo 
każnie wyglądające są stosowniejsze, 
gdyż mniej zwracają na siebie uwagę. 

arunkiem dalszym fizycznym jest też 
smukłość i chudość. Kobieta taka łat- 
wiej może się zamaskować; korpulentna 
figura umożliwia tylko nieznaczne spo- 
soby przeobrażania się, 

Nauka trwa od roku do trzech i jest 
prawie wyłącznie praktyczna. Uczenni- 
ca towarzyszy delektywce przy pracy i 
w len sposób uczy się. Uczennice moje 
uczą się „jiu-jitsu” i innych metod samo 


zbrodniarze są przekonani, że łatwo im 
przyjdzie się uporać z kobietą. Sztukę 
maskowania się i przebierania kobieta 
najłatwiej i najprędzej pojmuje. Najtru- 
dniej przychodzi kobiecie nauka sciga- 
Kora) 


uwagi, zwłaszcza wtedy, gdy taka mwi- 

gilacja trwa godzinami, a nawet i dnia- 

mi. Ale kobiety są wriat — | nie 

zdarza się, by się zniechęciły. Zwykle 
sukces. 


anna 


Telefon z zaświatów. 


Zmatły lotnik wydaje pośmiertne polecenie. 
Niezwykły epilog katastrofy lotniczej. 


Tragedja lotnicza, której ofiarą padł 
niedawno pod Londynem znakomity pi- 
lot angielski, House, nabiera szczególne- 
go charakteru w zw ązku z pewną taje- 
mniczą okolicznością. Dziś dopiero stało 
się wiadomem, że młody lotnik — skoń- 
czył on na krótko przed śmiercią 33 lata 


Wkrótce potem nastąpiła tragiczna 
próba, a o godzinie pierwszej jeden z 
przyjaciół lotnika powiadomił pan ą Hy- 
slop o jego zgonie, Biedna kobieta nie 
mogła się uspokoić, więc poprosiła le- 
karza swego o iaki środek nasenny, : już 
o ósmej położyła sie spać, pragnąc dać 


— mając wyruszyć na lot próbny na |nerwom wypoczynck. 


swym nowym samolocie, udał się z wi- 
zytą do swej znajomej, niejakej pani 
Hyslop. y A rr 

` Samolot — jak wiadomo — w kilka 
chwil po wystartowaniu spadł z wyso- 
kości paruset metrów, został strzaskany 
doszczętnie, a pod jego resztkami leżały 
zupełne zniekształcone zwłoki House'a 
Cała tragedja rozegrała się w ciągu pa- 
ru zaledwie m nut. Samolot spadł na zie- 
mię dokładnie o godzinie 11 minut 37 
przed południem.  , 

House był znakomitym i doświadczo- 
nym p lotem; podczas wojny dokonywał 
najśmiejszych i najbardziej n ebezpiecz- 
nych lotów. Musiał jednak mieć złe prze 
czucia, skoro bezpośrednio przed nrób- 
nym totem, który miał się. tak, fatalnie 
skończyć, wybrał się do owej Hyslap. 
Nie była to wizyta bezcelowa, owszem, 
House oddał jej książeczkę oszczędnoś- 
c'owa jednego z banków paryskich, wy- 
stawioną na jego nazwisko, a zawierają” 
cą poważniejszą sumę. 

Wręczajac ksiażec”kę, lotnik mówić 
zaczął o niebezpieczeństwach swego za- 
wodu i poprosł. by, na wypadek nie- 
Szczęścia pani Hyslop oddała ksążecz- 
kę jego siostrze, oddawna mieszkającej 
we Francji, 

Pani Hyslop, wystraszona poważnie 
tem, co jej lotnik powiedział. usiłowała 
wszystko obrócić w żart; później, wi- 
dząc poważną mnę House'a próbowała 
prosić go. bv wogóle lotu tego nie odby- 
wał albo odłożył go na później. House 


nie chciał się na to zgodzić, uśmiechnął 


się jednak w końcu i, zapewne dla uspo- 
kojenia swej znajomej, ośw'adczvł jej, 
iż wszystko to powiedział żartem, po- 


Obok łóżka Hyslop na nocnym stoli- 
ku stał telefon. Wtem budzi ją dzwonek 
telefoniczny, bierze więc słuchawkę do 
ręki i słvszy dziwny głos, który mówi: 

— „Prędzej, bo mam mało czasu. 
Niech pant powe mołej siostrze, że ową 
sumę z książeczki oszczędnościowej bę- 
dzie mogła podjać dopiero po wymówlie- 
niu specialnego hasła „Aero“. Żegnam“. 
Po wypowiedzeniu tych paru zdań głos 
zamilkł. 

Pani Hyslop zn'eruchomiała ze stra- 
chu. Dopiero po pewnvm czasie wysko- 
czyła z łóżka į pobiegła do sąsiedniego 
pokoju, w którym spała jej służąca; zbu 
dziła ją, i zabrała dó swojej sypialni, nie 
chciała bowiem -bvć sama w tych wa- 
runkach. Ob'e kobiety ustaliły, że byla 
wtedy godzina dziesiąta. Głos, który mó 
wił przez telefon, był wyraźnie głosem 
trapicznie zmarłego pliota, 

Bezpośrednio pod wrażeniem pani 
Hyslop wyjęła ksiażeczkę oszczelnoś- 
ciowa z szuflady biurka ; stwierdz'ła, że 
na pierwszej stronie widniało tam za- 
strzeżenie, iż wkład bedz wydany je- 
dynie po wypowiedzeniu umówionczgo 
hasła. W dwa dni późnej Hvslop ode- 
slala książeczkę siostrze House'a. a 
wkrótce potem otrzymała od niej odpo- 
wiedź. że istotnie owo tajemnicze hasło 
brzmiało „Aero“ i że pieniądze po jego 
wymówieniu otrzymała bez żadnych 
trudności. 

Powstało pytanie.. kto mógł o tem 
mówić przez telefor? Prócz zmarłego 
nikt hasła nie znał, do żadnego z przy- 
jaciół nie mów'ł o tem. A przecież sam 
House o godzinie dziesiątej wieczorem 
należał już od kilku zódz'n do świata u- 


czem szybkó się pożegnał: książeczka | martych. Kto wiec telefonował? Czyżby 


oszczednościowa została na stole. 


duch samego House'a? 


Kościół z jednego drzewa. 


Kolosy wśród świaia roślinnego. 


Jak pośród zwierząt słonie — tak 
śród świata roślinnego drzewa mamuto- 
we przewyższają wielkością wszystk e 
inne, Oczyw ście drzewo mmamutowe 0- 
siąga tak imponujące rozmiary dopiero 
po wielu setkach lat wzrostu. Nic też 
dziwnego, że gdv rabunkowa gospodar- 
ka leśna w Kalifornii przetrzebiła ilość 
starych drzew mamutowych, na zesta- 
rzenie się obecne młodych czekać bę- 
dzie musiało wiele pokoleń. Rząd Sta- 
nów wziął drzewa mamutowe w opiekę 
i obecnie na wycięcie starego drzewa 
należy uzyskać specjalne pozwolen'e. 


Koło miasteczka „Santa Rosa“ rosło 
jedno z największych, które jednak zde- 
cydowano sę wyciąć, ze względu na 
poczynające się próchnierie. 


Olbrzymi kolos poprzecinano i rozpi- 
łowano na grube tarcice i belki, z któ- 
rych zbudcwano kościół 30,metrów:dłu- 
gi i 20 metrów szeroki. Poza tem z tego 
samego drzewa zbudowano jeszcze 
dzwoun.cę i plzboniykę, a odpadki usta- 


wione w szereg sągów zabezpieczają 
księdzu opał na kilka zim. 

Historja ta choć brzmi nieprawdzi- 
wię, jest jednak autentyczną. Wiadomo 
przecież, że jeszcze przed kilkudziesię- 
ciu laty, gdy trasowano drogę pocztJ- 
wą w Kalifornii musiano ją w pewnym 
miejscu prowadz ć wąskim pasem mię- 
dzy rzeką a stromemi skałami, W miej- 
scu tem jednak rosło drzewo mamuto- 


we iście rekordowych rozmiarów. Ścię- | bu 


cię takiego olbrzyma nastręczało zbyt 
wiele trudności robotnikom „z grubsza” 
przec nającym drogę. 

, Zatem — przy pomocy ognia i sie- 
kiery wyrąbano w drzewie otwór na 
6 metrów szeroki. Pózniej, gdy drozę 
poszerzono i szutrowano, oczywiście 
zdołanoby już przy pomocy specjalnych 
pił dać radę olbrzymowi, jako kurjosum 
otwór jednak zostaw ono. Dopiero przed 
niespełna '20-tu laty drzewo ostatecz- 
nie usunięto z drogi, gdyż groziło ru- 
nięciem, wobec wytrzebienia lasu oko- 
licznego osłaniadjącego od wiatrów. 


monjaine resif- 
skiego komumnisiíag 


W sądzie „najwyższym“ — bo I taki 
istnieje w Sow.etach w Moskwie rozpo- 
częła się rozprawa przeciwko wyb tig- 
mu komuniście Szwarcowi, który w o- 
kresie dziesięciolecia trwania „raju so- 
wieckiego*.. 150 razy wstępował w 
związki małżeńskie, zgodnie z formalno- 
ściami sowieckiemi, co nie stanowiłuby 
zapewne jeszcze zbyt rażącego wykro- 
czenia, gdyby.. komunista Szkarc nie 
„nadużywał* — jak twierdzi akt oskar= 
żenia — „swego stanowiska partyjnego 
i kompromitował władzy sowieckiej 
swem postępowaniem...“ 

Tyle akt oskarżenia 

Szwarc był jednym z bliższych 
współpracowników Lenina j Trockiego, 
dziel ł z nimi wygnanie i wróci „w za- 
plombowanym wagonie“ z wodzami re- 
wolucji do Rosji. 

Po przewrocie bolszewickim Szwarc 
pełnił bardzo odpowiedzialne funkcję w 
Kremlu, i mimo swych 40-tu lat, roswi= 
nął równocześnie bardzo ożywioną dzią= 
łalność... erotyczno - matrymonjalną wo- 
dług nowych, sowieckich wzorów. 

Przez swych przyjaciół - czekistów 
Szwarc zdobywał adresy | nazwiska 
miodych panien ze sier arystokratycz= 
nvch, którym groziły areszty i represje, 
poczem zjaw ał się „w oficjalnym chara- 
kterze* do obranych ofiar i... Ojiarowat 
za pewną opłatą — przeważnie za bry- 
lanty — swą osobę... jako fikcyjnego 
męża, co oczywiście chroniło prześlado- 
wane arystokratki przed czekistani, 

„Małżeństwo z „partyjnym“ mężem 
zabezpieczało w zupełności przed Bu- 
tyrkami, lochami czeki, a przytem poz- 
walało ocal.ć nieznaczną bodaj część u= 
krytych kosztowności, Resztę otrzymał 
jako... wynagrodzenie „małżonek*, 

Szwarc zawierał małżeństwa w róż= 
nych miastach, miał swoich agentów Í 
trzeba przyznać — przywiązywał się 
niekiedy do swych żon, otaczał je swą 
wysoką „protekcją*, rozdając posady 
sekretarek, maszyn'stek. Po tygodniu 
„małżeństwa“ Szwarc znikał wraz z ina 
terjalnymi ekwiwalentami zawartych 
związków poczem nadsyłał pisemne i o- 
ficjalne zawiadomienie o... rozwodzie. 


Prokurator przedstawił sądowi do- 
wody, iż Szwarc w ciągu jcdnego dnia 
zawarł... 6 małżeństw, w różnych miej- * 
scach, położonych dokoła Moskwy. 

Wreszcie wielożeniec - komunista 
zaczął uprawiać jawny szantaż | za ce- 
nę nowych brylantów zmuszał niektóre 
arystokratki do rozwodzenia się z swy- 
mi mężami i zawieramią małżciństw Z... 
sobą, 

Afery Szwarca wykryły się przy- 
padkowo, gdy znaleziono w pewnym 
hotelu, pozostawiony niebacznie przez 
Szwarca jego notes... z bardzo szczegó” 
łowemi notatkami i pozycjami... dociio- 
dów. 

Ogólna suma wymuszonych od 150 
żon kosztowności wynos. przeszło mil- 
jon rubl 

Na rozprawę wczwano 64 żony 
Szwarca, innych nie udało się odnaleźć. 

Niektóre z nich — jest ich aż 18-cie 
— wnoszą jednocześnie powództwo © 
atmenty dla dzieci, któremi zdążył ob- 
darzyć swe żoiy „bezinteresownv* 
małżonek-komunista. ) 


Miilion marek 
za odczytuy. 


Była księżniczka Wiktorja Schatm. 
rg-Lippe, siostra b. cesarza Wilhelma 
żona rosyjskiego marynarza Zubkowa o- 
trzymała propozycję rozpoczęcia w sty» 
czniu wielomiesięcznego tournee odczy- 
towego po Europie i Stanach Z.ednoczo 
nych. Odczyty te mają dotyczyc wyłącz 
nie jej wspomnień osobistych z wyklucze 
niem jakichkolwiek tematów  pohtycz- 
nych. Księżniczka ma otrzymać za to 
tournee honorarjum wynoszące. okolo 
milijona marek. 

Wobec pogłosek o zamierzonym roz 
wodzie z Zubkowem, księżniczka Wiks 


torja oznajmiła, że mąż jej przebywa o- 
becnie w Luksemburgu, gdzie go odwie- 
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"wielka świąteczna premjera! ? 


Przepotężny film o cieniach i blaskach władzy—. "Ph 
o słodyczy i goryczy sławy= 5 
O pocałunkach, szczęścia i „miłości . 


W roli sai dró bożyszcza wszystkich 


Vie zżuchi 


Wstrząsająca i porywająca opowieść o młodym wieśniaku, 
który po wielu WAN persen ach m rządy: kraju. 
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*_Wstrząsający śrdrhłzp ycholęgiczny” nieszczęśliwców, których , 
WE kąt okoliczności p.hnął w objęcia zbrodni 
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Otwarta od 10 rano do 11 wiecz. 


SARKIS KARABETIAN. 
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Najlepsza: gwiazdką dla. „wszystkich | 
jest los Wielkiej Loterii Lotniczej zor- 
ganizowanej na cel budowy Pierwszej 
Cywilnej Szkoły Pilotów w Radomiu. 

Losy w cenie 1-go złotego nabywać 
można w Komitecie Wojew. L, O. P, P. 
Piotrkowska 67, prawa oficyna, parter| _ 
od godz. 9-ej do 15-h | 


Znawcy piją tylko : | 
S(erbatę | 
$erloma 


mocna, aromatyczna i wydajna. 
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CZARY | „Pol maska noci” TQM MIX 


Nieby wały dramat sensacy|no-cowbojski 
wielki świąteczny program! - mw" W roli głównej ulubieniec narodów, król rodów, król cowbojów 
pod. tyt. Nad program: KOME_IA AMERYKAŃSKA. po.zątek o SKA.  Po.zątek 0 iŻ-ej. N Na I-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr. miejsca po 50. gr. 
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= Wśród murzynów atrykańskich. 
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Ludzie, kstorzy nie wiedzą, czem jesi pieniadz. — Pija 
perfumy i jedza mieso ludzkie. — Biała kochanka 
i czarna żoma—Sicazamiec się śmieje. , 


W Sudanie panuje zwyczaj ‚że młode 

dziewczęta wypalają na czole swych u- 

ych gwiazdę, Wieczny  stygmat 
pierwszej miłości. 

Kiedy Paul Morand znakomity literat 
i dzienikarz francuski wyruszył w swą 
pierwszą daleką podróż kiedy poraz pier 
wszy wyjechał z Paryża, który dla rodo 
witego paryżanina jest całym światem 
— wypaliło mu to na czole „£ ę wę 
drowną”, wieczny stygmat pierwszych 
podróży. 

Zjeździł wzdłuż i wszerz całą Europę 
następnie pojechał do Azji, stamtąd do 
Indii, a ostatnio popłynął do Afryki. Wra 
żenia swe uwiecznił w książce, która w 
tych dniach ukazała sinę na półkach księ 
garskich p. t. „Paryż — T u. 

- Krótkie notatki — o miastach, szcze 


pe drzewach, zwierzętach , zwycza- 
j 


Skromne i nieskromne rysunki. 
Wszystko zbadał Morand — nie jako pi 
sarz, beletrysta, poeta, lecz jak uczony 
etnograf, a raczej in i- 

się wszystkiem najwszechstromniej i 
adniej, 

| W pierwszym rzędzie zainteresował 

się on losem zdemobilizowanych żołnie- 

rzy. Murzyni, zabrani w czasie wojny na 


/ gusami ze swych wiosek, ubrani następ- 


nie w mundury od stóp do głów i przeb 
wający kilka lat w Europie, powróci 
znów do rodzinnych wiosek. Jaka zmia 
na zaszła w ich sposobie myślenia, w ich 
charakterach, w'ich zwyczajach? 

Niemal żadna. Wróciwszy do swego 
kraju otrząsnęli dość mizerny nalot cy- 

fzacji. Przynieśli z sobą wiele zwy- 
czajów, zapożyczonych od europejczy- 
ków, — ale zwyczaje te rychło poginę- 
ły, zmieniły się, jakąś atu 
ralną formę. 


A przedewszystkiem nie potrafi nau |rzyn 


czyć się u ludzi cywilizowanych miłości 
do pieniądza i do własnoś 
ci prywatnej, Gdy otrzymują, jako byli 
wojskowi, pensję — nie wiedzą co z tem 
robić, Potrafią kupić perfumy, prawdzi- 
we francuskie, zapłacić 150 franków za 
flakon i natychmiast wylać na siebie ca 
łą jego zawartość. Kupują zegarek, lub 
inne jakieś świecidełko tylko po to, by 


móc pochwalić się przed krewnymi, 
Usoek ohie} w ten sposób swą iuen dzi 
„oddają pusty flakon lub zegarek pierw- 


szemu lepszemu napotkanemu ziomkowi 


i po dwóch dniach są mów biedni i szczę | umyśle zgrozy własnej śmierci, 


przejechał Paul Morand z dzikiej głuszy 
afrykańskiej przybył na wybrzeże zato- 
ki gwinejskiej „perły farncuskiej zacho- 
niej yki", 

Ujrzał tu ten sam fetyszyzm, gołych 
ludzi, dzikich niecywilizowanych, przy- 
noszących bogom ofiary z I zanzyna 
nych, jak barany. Ale równocześnie, na 
plantacjach kokosowych murzyni wzbo- 
gacili się do tego stopnia, że piją najdroż 
sze c. Au i 


skie, łu z wod 
i jeżdżą na RaskowwackE 3 k 


stra, złożona z białych muzykantów. 
Wszyscy murzyni, objawiający jakiekol- 
wiek zdolności muzyczne, dawno już wy 
wiezieni zostali do Ameryki i Europy. 

Co roku czterdzieści pięć tysięcy mu 
rzynów wywożą władze do Europy, 
wojska. Ciekawe, że murzyni ci, żeniąc 
się w Europie, po powrocie do Afryki, 
porzucają białe żony i powracają do 
czarnych kobiet, 

Gdyż murzyn afrykański w gruncie 
rzeczy nie lubi europejczyków i gdyby 


Dzika, i dziwna kultura. Pracują nad |mógł, zrobiłby z niemi kai — kai i zjadł 


nią tyle, lat misjonarze i urzędnicy. Nic 
nie pomaga, Pod lekką maską cywilizacji 
która spada przy każdej okazji, murzy- 
ni w ce pozostali takimi dzikusami, 
jakimi byli kilkaset lat temu, Z 

W jednym z miast tej kolonji francts 
kiej Morand ÓW da domu 
miejscowego miljonera — murzyna na 
obiad. Przyjęcie było tak eleganckie, że 
Morand odnosił chwiłami wrażenie, że 
znajduje się w Europie. 

Gospodarz domu, niestety, miał sła- 
bą głowę, a wypił zbyt wiele wina, Gdy 
alkohol uderzył mu do głowy, zmienił 
się nie do poznania. Zerwał z siebie ub- 
ranie i przed gośćmi dziki pry 
mitywny taniec murzyński, połączony z 
biciem w tambo (rodzaj bębna) i dzikim 
wyciem. A po chwili, podniecony, por- 
wał nóż ze stołu i Bił ramię jednego 
ze służących, dopadł do niego i począł 
chłeptać ciepłą) ludzką krew. Trzeba go 
było związać, póki otrzeźwiał zupełnie. 

Oto klasyczny przykład cywilizacji 
mturzynów afrykańskich, 

Naczelnik miasta zaproponował Mo- 
randowi, że pokaże mu miejscowe więz'e 
nie, uprzedzając, że w danej chwili znaj 
duje się tam skazany za zabójstwo mu- 


Morand zgodził się, W więzieniu po- 
lecono jakiemuś murzynowi sprowadzić 
francuza.  Oprowadzał go dość długo, 
objaśniając wszystko łamanym francu- 
skim językiem, Wreszcie, gdy doszli do 
jakiejś celi, murzyn rzekł uroczystym 


em: 

— Oto cela skazanych na śmierć! 
PJ z dumą: — To moja tu sie- 
e 

Okazało się, że był to sam skazany. 


Nie rozumiał on w swym prymitywnym 
śmie. 


śliwi, jak dawniej, przed otrzymaniem |chał się, opowiadając. 


pensji. I znów spacerują niemal nago, pn 
wąskich uliczkach swej wioski. 


— Za tydzień, moja kai — kai! — i 
pokazywał na szyję, że wie, iż utną mu 


Dwa tysiące kilometrów — wiele mo | głowę. 
W miejscowej kawiarni grała orkie- 


żna zobaczyć na takiej przestrzeni — 


LOTHAR SACHS. 


Strażnik cnoty. 


Mąż: (do przyjaciela) A więc mój 
drogi, coś tak pilnego i niezmiernie wa- 
żnego miał do powiedzenia mi w cztery 


y? 

Przyjaciel: (waha się) Znalazłem się 
w bardzo przykrej sytuacj. Rozsądek 
nakazuje mi milczeć, obowiązek przyja- 
ciela skłania mnie natomiast do wyja- 
wienia prawdy... 

Mąż: W takich wypadkach słucham 
się zawsze rozsądku... Prawda jest mo- 


i zimny rozsądek. Ale to mi ułatwia mo 
ją misję, tembardziej, że mogę cię zape- 
wnić, iż narazie nic się jeszcze nie sta- 
ło. Jeszcze nie! Nie znaczy ta jednak, 
że niebezpieczeństwo minęło. Obowiąz- 
kiem twym jest w porę zapobiec kata- 
strofie. Gdyby żona twa postawiła cię 
wobec faktu dokonanego, uznałbym ró- 
wnież, że należy kierować się wyłącz- 
nie rozsądkiem i milczałbym jak grób. 
Ponieważ jednak mam jeszcze czas na 
to, by cię ostrzec, przeto uważam za 
swój obowiązek zwrócić twą uwagę na 
malarza Eckersberga. 

aż: Cała sprawa, jak powiadasz, 
mie dotyczy faktu dokonanego. Stoję na 


stem, prowadzącym do nieszczęścia. | stanowi ; ; PCE 
: A 0 owisku, że podejrzenie w małżeń- 
Skoro jednak zacząłeś już mówić na ten | twie jest źródłem wszelkich nieszczęść 


temat, nie krępuj się, powiedz wszyst- 


Przyjaciel: Więc czy chcesz inter- 


ko.. Chcesz mi powiedzieć, że Ewa wenjować wtedy, gdy będzie już zapó- 


mnie zdradza... 

Przyjaciel: (zdumiony) Skąd... skąd 
wiesz o tem?... 

Mąż: Po takim wstępie każdy małżo 
nek doszedłby do tego wniosku... 

Przyjaciel; Tak, ale|to jest możliwe 


źno? Nie rozumiem... 

Mąż: Wierzę ci... Ale jeszcze maie 
zrozutmiesz... A więc opowiedz co wiesz 
w tej sprawie... Jakie są twoje spostrze- 
żenia i uwagi... 

Przyjaciel: Nie poczyniłem żadnych 


chyba tylko wtedy, gdy się ciągle 0|spostrzeżeń, oraz nie mam żadnych i- 
tem myśli... Czy podejrzewałeś żonę o| wag... 


niewierność ? 
- Mąż: Przy zawieraniu związków 


Mąż: A więc?... 
Przyjaciel: Miałem tylko pewną roz 


małżeńskich każdy rozsądny małżonek | mówkę z twą żoną. 


powinien się liczyć z tą ewentualnością. 


Nie należę do tych małżonków, którzy |tobą melancholijnie ze 


Mąż: Czy Ewa zwierzyła się przed 
swych cier- 


pozwalają na to, ażeby wypadki zasko- | pień? 


czyły ich niespodziewanie. 


Przyjaciel; Ona jest zdania, że ten 


Przyjaciel: Podziwiam twój spokój węzeł zordyjski należy przeciąć za je- 


smaczny obiadek. 

Murzyn afrykański — to zupełne prze 
ciwieństwo murzynów amerykańskich. 
Ci ostatni ucywilizowali się już całkowi- 
cie, pierwsi nie ucywilizują się chyba 
nigdy. A. Me-icz. 


| Złofe myśli. 


Nic nie czyni człowieka bardziej egolstycz- 
mym miż praca. 
fei | 
Prawda bywa rzadko czysta, a nigdy prosta. 
te: 
Podstawą małżeństwa jest wzajemne nie- 
porozumienie. 
s* 
cy] 


Bezpieczniej żebrać niż brać, ale piękniej 


do brać, niż żebrać. 


iSi 
Prawda przestaje być prawdą, gdy ma wię- 
cej niż jednego wyznawcę. 
że 
Prawdziwie Interesujące 
szczegóły. . 


są zawsze tylke 


wt 
iei 
Nic tak nie postarza człowieka jak szczęście. 


i te 


Publiczność jest bajecznie tolerancyjna, Wy- 
bacza wszystko, prócz genjuszu. 


Bernard Shaw jest kawalerem 


i dlafego częsfo pisze o... idealnem małżeństwie 


Bernadr Shaw ostatnio zainteresował 


się kwestją kobiecą. Po swej słynnej ksią 
żce p. t. „Niewolnica niewolników jaka 
ukazała się przed kilku miesiącami, napi 
sał obecnie małą książeczkę, która zro 
biła w Angli niesłychaną furorę. Książ- 
ka ta oryginalną nazwą „Nie czyń dru- 
giemu'.. zawiera świetną charakterysty- 
kę życia małżeńskiego. s 

Bernard Shaw uważa, że przeważnie 
wina jest po stronie męża i przytacza 12 
grzechów, które z jego winy zrujnować 
mogą najidealniejsze szczęście w -małżeń 
stwie. 

A więc pierwszym jest 
wielomówność mężczyzn i ich 


grzechem 
samoch- 


wstrzymuje się jeszcze nieco, po ślubie 
jednak puszcza wodze swemu kunszto- 
wi oratorsikiemu, Mąż nie powinien być 
adwokatem w domu. h 

Drugi grzech: są mężowie, którzy, 
gdy żona ubrana jest w suknię lila, chwa- 
lą kolor beige sukni jej przyjaciółek. 

Mąż powinien często prawić kompli- 
menty żonie. W przeciwnym wypadku 
przyzwyczai się ona do tego, że kompli- 
menty będą jej mówili tylko ludzie obcy. 


Mąż nie powinien nigdy wyrazem 
swej twarzy dawać do zrozumienia Ź0- 
nie, że nudzi się w jej towarzystwie. 
Nie powinien też, na pytanie przez nią 
zadawane odpowiadać lakonicznie „tak” 


dnym zamachem, otwierając sobie od- 
razu drogę do wolności. 

Maż: Od podobnych zasad nie nale- 
ży kobiet odciągać.. Prawdopodobnie 
nie starałeś się jej przekonać, że złe my- 
Śli jej kroczą po złej drodze. 

Przyjaciel; Przec wnie!... Nie rozu- 
miem cię coraz bardziej... Wyłuszczy- 
łem twej żonie konsekwencje jakie wy- 
miknąć mogą z tego jednego nierozwa- 
żnego kroku, namawiałem ją, przekony 
wałem, dawałem rady i wskazówki i 
ŻA się dobrze, dobrze zastano- 
wić... 

Mąż: No, i oczywiście, że to żadne- 
go skutku nie odniosło... - 

Przyjaciel: Gdyby tak było nie sie- 
dzielibyśmy teraz naprzeciw siebie. Sta- 
rania moje uwieńczone zostały pomyśl- 
nym skutkiem. Spotkałem wczoraj E- 
wę na ulicy, gdy szła z zamiarem złoże- 
nia wizyty malarzowi Eckersbergowi, 
zdając sobie sprawę z tego, że ta wizyta 
zamyka jej drogę powrotną do przeszło 
ści. Wytłumaczyłem jej, że nie wolno 
druzgotać szczęścia rodzinnego wsku- 
tek drobaego epilogu miłosnego. Udało 
mi się ją przekonać w ostatniej chwili, 
lecz wiem, że może przyjść taka chwila, 
gdy słowa moje już nie pomogą, gdy o- 
koliczności będą silniejsze, gdy żadną 
siłą nie uda ci się zdobyć miłości i zau- 
fania do żony. Jak widzisz — wyświad 
czyłem ci niemałą usługę. , 

Maż: Tak ty sądzisz... Zmienisz jed- 
nak zdanie, gdy wysłuchasz mnie do 


walstwo, żona poy kaj 
Za czasów narzeczeństwa taki pan kąd udaje się pan małżonek, ten jednak 


lub „nie“ — gdyż doprowadza to żonę 
do rozpaczy, 

Mąż powinien zawsze dbać o swój wy 
gląd, Żawsze winien być świeżo ogolony 
nosić czysty kołnierzyk, dobrze zapraso 
wane spodnie i mieć wypielęgnowane pa 

cie. ` 

aż, opowiadający swej żonie nie- 
stworzone rzeczy o swych przeżyciach 
kawalerskich, imponuje jej tylko w po- 
czątkach, później gniewa ją to i obraża. 
Nie powinien natomiast nigdy zrażać się 
dy mu żona chce coś opowiedzieć, choć 

to były nawet głupstwa. 

Mąż cyniczny jest równie niepożąda 
nym, jak i mąż zbyt naiwny i świętoszek. 

Żona powinna wiedzieć zawsze, do- 


niech nigdy nie pyta o to żony. Zmusi ją 
bowiem przez to do kłamstwa i spowo- 
duje, że czuć się będzie ona urażona. 

Ostatnim wreszcie, największym grze 
chem męża jest gdy daje on w ten czy 
inny sposób do zrozumienia że Żona stała 
mu się obojętna. Tego uczynić nigdy nie 
wolno, Gdyby tak było nawet w istocie, 
mężczyzna poem to najstaranniej u- 
krywać, o ile oczywiście zależy mu aby 
w domu panował spokój. 

Bernard Shaw jest przeświadczony, 
że rady jego osiągnąć winny znakomity 
skutek, Czy to świetny żart wielkiego 
satyryka, czy też porady z doświadcze- 
W tym wypadku — ay Bo 

-ai 


nia? 
Shaw jest.. kawalerem. 


końca. Współżycie moje z Ewą dawno 
już utknęło na martwym punkcie. Jako 
ludzie kulturalni staramy się, by przy- 
najmniej nikt z zewnątrz o tem się nie 
dowiedział. Bądź spokojny. przeszliśmy 
już wszystkie etapy miłości w błyska- 
wicznem tempie od pożądania do okrop 


nej nudy i katzenjammeru.. Wreszcie 
doszedłem do smutnego wniosku: Tak 
dalej być nie może... Zaproponowałem 


Ewie. byśmy się rozeszli po cichu, bez 
awantur, bez złości. 


Nie chciała — nie z miłości ku mnie, 
lecz przedewszystkiem z wyrachowa- 
nia. Czy rozumiesz teraz z jakiem u- 
pragnieniem czekałem na uzyskanie do- 
wodu zdrady ?... 


Miałem juź wrażenie, że do śmierci 
żyć będę w tej atmosferze obojętności i 
nudy, gdy nagle w mieszkaniu naszem 
zjawił się malarz Eckersberg. Odrazu 
zwróciłem uwagę, że Ewa nie jest mu 
obojętna. Starałem się nawiązać między 
nimi jaknajczulszy kontakt. Lecz albo 
pan Eckersberg jest niedoświadczonym 
kochankiem, albo Ewa jest wzorem cno 
tliwości niewieściej, — Kombinacje mo- 
je nie skutkowały. Teraz jak dowiaduję 
się od ciebie — żona moja rozpoczęła o- 
fenzywę... Wszystko składało się cudo- 
wnie... i nagle przychodzisz ty, idjoto, i 
psujesz mi całą tak sprytnie zainsceni- 
zowaną komedję!... Niechaj djabli por- 
wą wszystkich strażników cnoty'!... 


Tłum. Aka. 


platy! Oraja! _ Snial 
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oraz LUSTRA t oprawa RAM] 


A, Przykycina, til róg Gdańskiej. || A 
GIBMETY KOSMETYKI LENGUE EA 


D-ra MARJ LEWINSONOWEJ á 
Cegielniana 6, front l-e piętro, tei. 43-63 
Choroby skóry I włosów, masaże, Beautć, leczenie 
światłem (Roentgen, kwarc, sollux). 

Godziny przyjęć dla pań i panów od 10—2 i 4—8, 
Bękkotercyah i chirurgia estetyczna pod kierownictwem 
chirurga D-ra Z, LEWINSONA 
w godz. Przyjęć od 12—2. 


w Poniedziałek. . dn. 31 grudnia 1928 r. 
odbędą się w feafrze „ SPLENDID” 


4 wielkie artystyczne przedstawienia 


pod hasłem 


PRECZ z TROSKĄ 


Udział biorą następ. artystki i artyści: 
Lucyna MESSAL 
Władysław SZCZAWIŃSKI 
A 08 rolna N ebon KAZ. Marja MALICKĄ 
OŚ) EA zy Zach |DO Aleksander WĘGIERKO 
AL jęaych we Wied” Jedne || Nina PAWLISZCZEWA 
. Feliks PARNELL 


Antyseptycznie RP owane wy” 
toby gumowe. przez lekarzy i fa- 
chowców wypróbowane, uznane 


marka dostarczana veS Z wł. kadzi >. ke kg we || 
o , 
FOR E TR Annai Halina ZABOJKINA wraz z baletem 
“LECZNICA | Ządajcie Jan MROZIŃSKI 
arzy Spec ryc s < ; 
styczny przy Górnym Rynku | Mieczysław KOCHANOWSKI 
(przy przystanku tramw. pabjanic- X Początek przedstawień: 10 PIĘKNYCH BALETNIC. 
R p EERTE Joe I-go o godz. 10-ej wiecz. 10 GODZIN ZABAWY. 
RSE too odl SEERE EA I-go o godz. 12-ej w nocy || 10 ZŁOTYCH BILET. 
ospy, analizy (moczu, kału. krwi. Ill-go o godz. 2-ej w nocy Oraz po 15 zł. | 20 zł. 
focha etc.) operacje. opatrunki. 10 GODZINA POCZĄTEK. 
b bilet którekolwiek z powyższych przed» 
Forsda a zraig aA ae a E RAE ZA A 
izyty na mieście. 
Zablegi | operacje od umowy Kąpiele Wielką Maskaradę Sylwestrową 
Ra kę de bida ot Pięta. UE 
oentęgefL e zacja. 
ropan Od aloe októcówe Ww Filharmon) l. 
le teatru „SPLENDID* „FILHARMONII. Zapowiada 
E atija e Oka“ Stanista® Stelański. Ceny biletów: Rzęd 1—5 
zł, 20.—, rząd 6—20 z 
wej zł. 10—, balkon KR, zł. 10.—, balkoń:na-wprost -sceny rząd [, II 
„AM zł. 15—, balkon na wptost sceny. rząd IV d Moala Urre - 


1 mo 
W atedziełę | wa: z godz. 2 Do D. 


poradnia Wenerloniana. 


Lekarzy-specjalistów 


Zawadzka 1. 


Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 
Od 11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta 
W niedziele i święta od 9—2 pp. 


Leczenie chorób ; 
Wenerycznych, moczopłcelowych 
i skórnych. 


Badanie krwi i wydzielin na sytilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem i urologiem 
Gabinet światło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 


Porada 3 złote. 


Przedsprzedaż biletów odbywać się będzie codziennie w teatrze „Splet- 
did" od godz. ll-ej rano do godz. 2-ej po poł. oraz od godz. 4.30 po pol. 
do 7-ej wieczorem. 


Przepotężny film o cieniach i blaskach władzy, 
© goryczy i słodyczy sławy — o pocałunkach 
szczęścia i miłości 
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W roli NES = ETER ekranu 


Iiwan MOZŻUCHIN 
sun CASINIE” 


Instytut de Beaute 
ANNA RYDEL j 
Cagiainiacaj10, m 8 Ei pe do nabycia 


pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne z i 
masaże twarzy i ciała. Masaże odiłu: | WASRSKA 
szczające. Usuwanie zmarszczek, broda- 
każ piegów, wągrów i innych delektów 

Usuwanie włosów elektrolizą 


ke, Dr. 
elektroterapja „Solux* Przyjmuje od 
10—ö wiecz. | U g 


QQDDODOGODOGOOOGOGOOOOOC | powrócił. 
Szkolna Ne 12 
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Rozmaite skórne, weneryczne 


i i moczopłciowe, 
1069*00090000000090000000 Drdrśkóm la lampą 
CHCESZ otrzymać posadę? Musisz PAR warcową 


R 
kończyć kursy tachowe korespunden- eate no. 


cyjnę profesora Sekułowicza, Warsza- wotwory złośli 


wa, Żórawia Nr. 42. Kursy wynczają | we) 
listownie+ buchalterji, rachunkowości i przyjmuje do 6—9 
kupieckiej, korespondencji handlowej, ; = 
stenografji, nauki handlu, prawa, kak 


srafi. pisania na maszynach, PER Dr. med. 


m AS s w Li wygodami (woda, wygód- gk 
znawstwa, angielskiego, r granayki || (LITR ki. keisto LET oris ARARA. amerydais P 
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niemieckiego, pisowni oraz gramatyki 
polskiej, _ Po ukończeniu świadectwo. 


mizy tramwajowej od zaraz do wynaję- 


PIANINO pierwszorzędne w tonie, z 
czarne krzyżowe bardzo tanio sprze- Tetera p ARM 
dam, Targowa 32, m. 17, front Il p, 23|; weneryczne. 
Przyjm od 12—2 
> %% x OEE KŻ i PiS w: 


mość na miejscu. 


Ege o o o S de deed pna ab ok fe loe 
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SKC KARARAN KÓŁ 


Dziś I dni nzestępnych! 


„| wenerycznych. 


15—, rząd 21—25 zł. 10. Kupon do loży partero« ` 


OJDODOGLODOBOCZKÓOGIODOE 


"Tkainia 


(20 warsztatów kortowych) 


skiego 10. obok nowowybudowanej re-| „„ dovrym stanie |systemu Grossenbeinera wraz z pomoc- 
NIEA niczemi maszynami jak: trałbmaszyna. 
ul. Zieion Ne G|cja, Dojazd tramwajami 7 i 17 Wiado- poszukiwane szpulmaszyny etc. znajdujące się w cen- 
« firum miasta z lokalem lub bez do sprze- 
Olerty do admini- |dania. Oferty sub, „Warsztaty kortowe”. 


GE AC EE LKYK/ TY 


Dr.med, 


=== | JIIIOUNOT 


Cegielniana ama G Ak Il 
Telefon 26-87 

|| Specialista ého powrócił. 

rób skórnych, Choroby skórne 

| weneryczne 

Leczenie lampą | Usuwanie SZDECĘ* 
kwarcową. cych włosów elek- 


| | Przyjmuje od godz trolizą. , 
— — —_g (Leczenie lampą 
Zu CAR 61 kwarcową, 


KE ORKA 


„| Panie od 4-5 
peace | a Niedziśla b= Í 
Dla niezamożnych. 
ceny lecznic 


Dr. med. 


HELLER: Dr. med, 
sezam ( [tyfOWIC 


skórne we. 
tel, 79-89,  neryczne! płciowe 


omyjnyje i > 10. ra, kasta inogsta 12- 


dla dei a się za Przyjmuje od 10—1 
-5 od 6—8, Dla pań 

. od 4— 5, 
niezamożnych 


dla niezamożnych: CENY. LECZNIĘ, 
ceny lecznie |" 


A 
Doktór 


Kling er późno 


Choroby wenerycz= 
ne, skórne i wło-| „Dzielna MB 
prs Leczenie lam. | Tel: Ae 28-98, 
ą kwarcową. Choroby skórne, 
Andrzeja Ne 2 |weneryczne i mo- 
telefon 32-28, ETRE 
Godz. przyjęć: od 
1.30—2.30, dla Pań 99 8=10| 0d 5—8 
od 6—8 dla Panów | Leczenie lampą 
W niedziele i świę- kwarcową 
ta od 10—12, 


w niedz. od 11—2 pp 


Oddzielna pocze- 

kainia dia Pań, 
T Pań od 4—5 
Doktór po poł - 


(I Lekar: - dentyth 
moczoęisiowe f, |IDIOWICJ 
Gdańska - 42. przyjmuje w w lecz- 
godz. przyjęć od nicy pizy uł. Pit 


8.30 — 10.30, 1—2. kowskiej 294 
i 8—9 w. coduienmecd. godz. 
ZŁE SE. 2—7 wiecz. 
Dr. med. 


Miewieisti [zrreata 


rób skórnych moskiewskiego 
| wenerycznych konserwatorfum 


przeprowadził Się dziela len- 


cji gry forte- 
na ut Andrzeja 5 r ledowij. 


| ayena eTA Wschodnia 1} i: 19 


|| Oddzielna pocze- 


kalmia dla pań. 


DR. " DR MED, 


PILI 


NASZE 


4 |czajnie piękny głos 
Moniuszki tt, czarne jak nowe 
telefon 63-22, sprzedam "tanio by- 


Choroby skórne le zaraz Przejazd 86 


fli weneryczne elek- |Oficyna I, ptr, m.'42 


troterapja. 


Przyjmuje od 8—10 EELEE 
i od 5—8 wiecz, 


NĄ W niedz. od 10—12 DA 


Pyńczochy jedWadne 


í inne, suknie trikotinowe i tep. 
przyjmuje do reperacji. 


ul. 6-go ierpnia 76, III piętro. 
Tanio. bo w prywatnem mieszka niu 


Dr. B. DONCHIN 


Specjalista chorób oczu 


powrócił do Kraju 


przyjmuje codziennie od 10—1 i od 
4—7 po poł. w. niedziele od 10—1 pp 


ul. Moniuśzki 1. Telefon 9-9 


lunkach Sia M. | 


AM ae RABA: DoZ Ae e e E E ZO a TAŚM DEAŻDEAŻĄ Zz AO A OŻÓWIZĄOŁAŻOOEÓW PSZENNA ZZĄ ZOO | 
I 199 Film o moralności, miłości,. i apaszach,. W rol. gł. 

A: Czołowy film świa- Oiga Limburg, Jacue Catelain, kia Ejben- 

towej psodukcj | schutz.. Niesłychane interesusujące przygody ame- 

francuskiej 4) paaa saper obyczajowej w paryskich spe 


SMED Wielki Swiąteczny poreda! ŁA L= OTNY KSI A ž G. ma bk Wielki Świąteczny program | 


j BOAC TOD ae eaae 


ENIT ES u) 
AIRD SIEN LBA 


2 twórczości reliżiinej 


RE „Madonna*. 
Hotd_trzech kr tte owi ABE. | Arcydzieło Andrea del 20 psom 
fragment > elnkkoteki -mionackiKKiEL. - Cg 2 KOR 1531) w galeriji Uffizio we Florenci 


W urzędach pocztowych całego śwłata panuje teraz ruch.. jak ni idy,. Pudełka — W Z 
Be =: paczki — paki — wszędzie piętrzą się stosy podar 6w ritet- czaj, że heey kraach zachodni Europy, Zwlaszcza we Franc. stle a 
nych. £ y r 

y | teczkami, na których wypisują swe życzenia, Nazajutrz pończochy te wypceł- 


niają się, dzięki rodzicom, zastępującym św. Mikołaja, podarkami — stosownie 
|do Życzef „wyrażonych na kartce... 


Dziś i dni następnych! PB 


i 03) a scytująca rewja pikanterji, sensacji, seksualnego wyuzdania i emocjonującej aws -  * s 


e 


YOSHIWARA f 
BRIGIDA HELM | 


; W rol głównej bohaterka filmów 
„ALRAUNE* i „MAŁ: EŃSTWO* 
— m niesamowita swą urodą 


Potężny film o pijanym statku, na którego pokładzie splotły kę ze sobą w jeden koszmarny krąg: zbrodnia i rozpusta 
demoniczna intryga i nai zystsza miłość. 


> EEE OEE OR IRAR AE TIA 
ilustracja muzyczna pod bat. A. Czudnowskiego | Początek o godz. 12-ej w pol. 


ki Od godz. 12-ej do godz. 3rej "mae" 5O gr. i1 zł. 


p O GA nn <~ 
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